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"Miasto niebiańskiego ognia" aut. Cassandra Clare
Zaczerpnął głęboki wdech i gwałtownie szarpnął się na twardej powierzchni. Wzrok miał zamglony, brzuch i jego okolice rwały bólem gorszym niż ognie piekieł, głowa pękała. Wydawało mu się, że jeden niewłaściwy ruch i jej części znalazłyby się na podłodze. Słyszał plusk wody, poza tym otaczała go upiorna cisza.


Wtem po swojej lewej stronie zobaczył piękną, błyszczącą niczym tafla jeziora podczas pełni księżyca klingę. Przytłoczyły go wspomnienia. Clary obok niego na tronie. Miecz pod żebrami. Niebiański ogień, wypalający doszczętnie krew demona płynącą w jego żyłach. I lekkość. Niewiarygodna lekkość, której nie czuł nigdy do tej pory.


Usłyszał kroki. Przerażony położył się na ziemi i zamknął oczy w nadziei, że uśpi czujność osoby zbliżającej się korytarzem. 

- Nie wysilaj się – powiedział dziewczęcy, beznamiętny głos. - Widziałam, że się obudziłeś.

Powoli usiadł. Spojrzał na osobę stojącą nad nim z nasączonym wodą kawałkiem materiału i nie mógł uwierzyć własnym oczom.

- Clary? - Gardło wyschło mu na wiór, jakby minęły wieki odkąd cokolwiek pił. Dziewczyna podała mu materiał nasączony wodą.

- Pij. Wybacz, ale tylko w taki sposób mogę przynosić ci wodę. - Bez zbędnego narzekania wyrwał jej zawiniątko z ręki i zaczął łapczywie pić.

- Co ty tu robisz? - zapytał, zaspokoiwszy pierwsze pragnienie. Oparł się plecami o najbliższą skałę. Clary spojrzała na niego z bólem w oczach.

- Nie chciałam uwierzyć, że zginąłeś. Ty... - Powstrzymywała łzy, próbujące wydostać się spod powiek. - Zanim znieruchomiałeś zdążyłeś na mnie spojrzeć. Zielonymi oczami. Miałam opuścić to miejsce z innymi, ale poczułam, że… nie odszedłeś. Wróciłam.

- I nie pomyliłaś się – dokończył chłopak.

- Z początku miałam wątpliwości, ale… zaufałam sobie.

Między nimi zapanowało milczenie. Spróbował o własnych siłach podnieść się z zimnego kamienia, ale Clary zdążyła go powstrzymać.

- To nie jest dobry pomysł. Dopiero się ocknąłeś. Jesteś słaby, Sebastianie.

Poderwał gwałtownie głowę i rzucił jej nienawistne spojrzenie.

- Nie nazywaj mnie tak! - Widząc jak bardzo przestraszył dziewczynę, złagodniał. - Przepraszam… nie chciałem, ja… to dziwne czuć… cokolwiek więcej niż nienawiść.

- Wiem – przerwała mu. - Nic się nie stało. Nigdy nie zrozumiem jak to jest być tak skrzywdzonym. Rozumiem, że nie znasz innego życia, bo nigdy nie miałeś wyboru. Ale mogę ci pomóc stać się na nowo człowiekiem. Nie jesteś już sam przeciw wszystkiemu, bracie.

Przygryzł dolną wargę i przeczesał dłonią wpadające mu w oczy białe włosy. Clary usiadła obok niego pod skałą i podciągnęła kolana pod brodę.

- Tak po prostu mi wybaczysz? Po tym wszystkim?

- Od początku wiedziałam, że nie możesz być całkowicie zły. - Uśmiechnęła się. - To co, wracasz do starego imienia? - Spojrzał głęboko w jej oczy, tak bezbłędnie przypominające jego. Zamyślił się i odpowiedział dopiero po dłuższej chwili.

- „Jonathan” jest w porządku. Chcę zapomnieć o Sebastianie. - Spuścił wzrok na swoje stopy. - Oni mi nie wybaczą. Nocni Łowcy. Uznają za zdrajcę i skażą na śmierć.

- Jonathanie… to nie byłeś ty. Nie prawdziwy ty. To Valentine i jego chore ambicje i eksperymenty.

- Wiem, ale to moje ręce doprowadziły do Mrocznej Wojny. Za moją twarzą szli Mroczni. - Jego ciałem wstrząsnął szloch. - Widziałem to, Clary. Potwora w ludzkiej skórze. Mojej skórze. Równocześnie gdzieś tam byłem. Uśpiony. Przyćmiony przez demoniczną krew. I zapłacę za to, że nie miałem dość siły do stawienia oporu.

Po raz pierwszy w życiu Clary zobaczyła, jak jej brat Jonathan Christopher Morgenstern płakał.

- Co zrobimy, Clary? - zapytał niezrozumiale przez łzy.

- Nie wiem. Ale naprawimy to.

Przysunęła się do niego, położyła sobie jego głowę na ramieniu i poczuła mokry strumień ściekający po czarnej bojowej kurtce. Przez ten cały czas nie mogła uwierzyć, że już po wszystkim, ten dawny brat już nie wróci i nie skrzywdzi jej. Jedno spojrzenie w jego oczy i miała pewność, że ten koszmar się nie powtórzy. Po raz pierwszy w życiu przytuliła swojego brata z miłością.

